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Na Slira aw GE 


— Żeby sobie choć męża wyślizgać!... | 


— Trudno. 
-- Dlaczego ?... 


— Bo łatwo osiąść można z nim na lodzie.. 


Jesień. 


Czy znasz jesień. kochany czytel- 
niku — jesień pośród szerokich pól. z jej 
nawałnicami. wiebrami, żółtymi liśćmi. 
wirującymi w powietrzu, ze ścieżkami 
rozimiękczonemi wilgocią, z zachodami 
słońca bladymi, jak uśmiech chorego, 
z kałuzami pełnemi wody po drogach? 
czy znasz to wszystko? 

Jeżeli widziałeś wszystkie te rzeczy, 
nie mogłeś pozostać obojętnym. Niena- 
widzi się ich, lub kocha bez upamię- 
tania. 

Należę do tych. którzy je kochają 
i oddałbyru dwa lata za jedną jesień. 
Lubię zasiąść przed ogniem z psem po- 
między kolanami i wpatrywać się w pło- 
mienie, liżące stara kratę żelazna i roz- 
świecające ciemne głębie. Słychać wiatr 
przebiegający po strychu. otwieranie du- 
żych drzwi i psa. który warczy, ciągnąc 
łańcuch i pomimo szumu lasu, który 
pomrukuje, gnac grzbiet, można rozróżnić 
ponure krakanie stada wron, walczących 
z burzą. Deszcz sieeze małe szyby; myślę 
o tych, co teraz są na dworze i przy- 
suwam nogi do ognia. Przypomina mi 
się doktor, powożący się w małym ka- 
brjolecie. Jego płuszcz ulatuje z wiatrem, 
koła kabrjoletu grzęzną w błocie, a stara 
klaez rży, idąc pod wiatr. Myślę o dwóch 


żandarmach, z których kapeluszy leje się 
woda; widze ich zmoczonych, zgarbio- 
nych, jadących ścieżką między winni- 
tami na koniach, z których spadają ich 
niebieskie plaszcze. Myślę o spóźnionym 
myśliwym, bieenącym przez zarośla, 
którego ściga burza, jak kara zbrodnia- 
rza i zwołujacego psa, biedne zwierzę, 
brodzące w bagnach. 

Biedny doktor, 
biedny myśliwy! 

Nagle drzwi otwierują się i malec 
wpada z okrzykiem! 

— Kochany ojcze obiad podano! 

Biedny doktor, biedni żandarmi!... 

— (0 jest na obiad? 

Obrus biały. jak śnieg w grudniu, 
serwis błyszczy przy świetle lampy, dym 
z zupy zbiera się pod abażurem i przy- 
słania światło, a jednocześnie rozchodzi 
się apetyczny zapach kapusty. 

Biedny doktor. biedni żandarmi... 

Drzwi pozamykane, rolety szezelnie 
zasłonione. Malec drapie się na krzesło, 
wyciąga szyję, by mu zawiązano serwetę 
i woła nieustannie, machając rękoma 
w powietrzu: 

— Doskonała zupa z kapusty! 

Uśmiecham się mimowoli sam do 
siebie i mówię: 

— Ten smarkacz ma mój gust. 

Mama zjawia się w tej chwili roz- 


biedni żandarmi, 


promieniona rękawiezki, 
mówi: 

— Jest dziś coś, mój panie, co lubisz. 

Jest fo dzień, w którym u nas bywa 
bażant 

Instynktownie odwracam głowe. by 
zobaczyć, czy stol na kredensie omszała 
butelka starego szumberty na. 

Bażant i szambertyn! Opatrzność 
stworzyła te dwie rzeczy dla siebie 1 moja 
żona nigdy ich nie rozdziela. 

— Moje dzieci! jak tu u nas do- 
brze! — wołam, śmiejąc się z całego 
Sercu. 

Wszyscy śmieją się wraz ze mną. 

Biedni żandarmi! biedny doktort... 

Tak... lubię bardzo jesień, a mój ma- 
lee ukochany lubi ją niemniej ode mnie 
i nie dla samej przyjemności wygrze- 
wania się przy dobrym ogniu. lecz dla 
jej nawałnie, wichrów i zeschłych liści. 
Jest w tem wszystkiem odrębny urok... 

Ileż razy we dwóch przechadzaliśimy 
się po polach. pomimo zimna i groźnych 
chmar! 

Byliśmy obaj dobrze odziani i w du- 
żych butach. 

Brałem go za rękę i puszezaliśmy się 
na przygody. Miał wówczas zaledwie pięc 
lat, u stąpał, jak dorosły, Wielki Boże! 
temu już jest lat dwadzieściu pięć! 

Szliśmy wązką drożyną, posypaną 


i zdejmajęc 


| liśćmi wilgotnymi i zczerniałymi. Przez 


wysokie topole, nagie i szarawe, prze- 
zierał horyzont i widzieliśmy z daleka 
pod niebieskiem niebem, mającem po 
krańcach odcień żółtawy, pochyłe dachy 
chat i czerwone kominy. z których wy- 
dobywały się niebieskawe strugi dymu, 
a wicher rozganiał je, jak warjat, Malec 
skakał z radości, przytrzymując reką 
kapelusz, który iniał ochotę ulecieć w po- 
wietrze i patrzył nu mnie oczętami, 
błyszczącemi od łez. Jego poliezki były 
czerwone z zimna, ale mimo to szedł 
ucieszony wielce obok mnie po wilgotnej 
łące, po której płynęła powiększona wy- 
lewem rzeczka. Nie ma już róż, nenu- 
furów, ani kwiecia nadbrzeżnego! Kilka 
krów brodzi w wilgotnej trawie i pasie 
się spokojnie. 

W rowie pod wielką wierzbą dwie 
dziewczynki, przyciśnięte do siebie, sie- 
dzą okryte jednym dużym płaszczem. 
Pilnują swych krów. Ich nogi na pół 
obnażone w zniszczonych subotach, a małe 
zdrętwiałe z zimna twarzyczki wyglądają 
z pod wielkich kapturów. 

Kiedy niekiedy szeroka kałuża wody, 
w której odbijało się blade niebo, prze- 


gradzała drogę i przez chwilę zatrzymy- 
walismy się na brzegu tego zaimprowi- 
zowanego jeziora i drżąc od wiatru 
północnego, przypatrywaliśmy się żeglu- 
dze zeschłych liści. Były to już ostatnie... 
Widzieliśmy, jak odrywały się z wierz- 
chołków wysokich drzew, krążyły w po- 
wietrzu i wpadały kałużę. Brałem 
mego małego towarzysza za ręce i z biedą 
przeprawialiśmy się na drugi brzeg. Na 
krańcach pól pustych i pożółkłych widać 
tu i owdzie przewrócony pług, lub bronę, 
pozostawiona tam wypadkiem. 

Przypominam sobie, jak pewnego dnia 
w jednej z takich wycieczek jesiennych 
doszliśmy droga, wiodąca przez zarośla 
do starego mostu, na wierzch pagórka. 
Nagle zaczął dąć gwałtowny wicher. 
Mój mały zadyszany chwycił się mega 
kolana i schronił się pod pole paltota. 
Pies ze swej strony schował ogon pod 
siebie, nastawił uszy i opierając się 
mocno na łapach, spoelądał na mnie 
4 vagy. 

Obejrzałem się. Horyzont był ciemny, 
jak głębie piwnicy. Olbrzymia chmura 
czarna zbliżała się ku nam i ze wszyst- 
kich stron drzewa zaczęły się giać pod 
potokami deszczu. Zaledwie miułem czas 
wziąć na ręce chłopczyka. który zaczął 
płakać i ulokowałem się z nim pod 
wierzbą. dająca jakie takie sehronienie. 
Otworzyłem parasol, rozpiałem paltot 
i owinąłem nim malca. Pies polożył się 
u nóg. I malec, tak zabezpieczony przez 
dwóch przyjaciół, zaczął się uśmiechać 
w głębi swej kryjówki. Dostrzegłem to 
przez otwór i zapytałem: 

— Jak się masz, mój mały? 

— Doskonale, ojcze kochany! 

I nczułem. jak obejmował mnie 
swemi rączkami. Był wdzięczny, iż słu- 
żyłem mu za dach. Przez otwór wychylił 
twarzyczkę i przycisnął swe usta do 
moich. 

— Qzy tam na dworze jeszcze deszcz 
pada? — zapytał. 

— Wstaje, mój mały! 

— Jaka szkoda! tak mi było dobrze. 

Jak to wszy MWF zostaje w pamięci! 

Może opowiadanie o tyeh drob tych 
szezęściach. to dzieciństwo z mej strony, 
lecz jak słodkiem jest wspomnienie 
o nich! 

Wróciliśmy do domu zabłoceni, jak 
pudle i zostaliśmy srodze wyłajani. Ale 
edy nadszedł wieczór i malec położył 
się do łóżka, a ja poszedlem go cało- 
wać i popieścić trochę — bo to było 
naszym zwyczajem — on objął mą szyję 
rączkami i rzekł do ucha: 

— Jeszcze kiedy pójdziemy w deszcz— 
nieprawdaż! 

Gustaw Droz. 


Filozofia gołego. 


kłaniał się goły wszystkim z pokorą, 
Bo był golizna zmuszony. 
Widząe jednakże, że ludzie biorą 
Z lekceważeniem ukłony. 
Przestał się kłaniać przed -ludzi zgrają 
l nieżle mu z ten — jak sądzę — 
Wszyscy sie przed nim, bowiem, kłaniają 
Mysląc, że zdobył pieniądze. 
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Tak los chciał. 


Po pięcioletniej walce z żoną i trzema 
córkami pan Baltazar zdecydował się 
wreszcie na kupno fortepianu. 

Pan Baltazar był człowiekiem roz- 
tropnym i doświadczonym, wiedział więc. 
co to znaczy fortepjan w domu; był 
nadto mężem przebiegłym. postanowiw- 
szy wiec kupić fortepjan. chciał od razu 
urwać łeb hydrze. 

Przedewszystkiem udał się na Pocie- 
jów gdzie pokazano mn fortepjan. 

— Īle za to pudlo? 

— Pudło? co to pudło? Pan potrze- 
bujesz nie powiedzieć takie słowo! 

— Więc ile? 

— Trzysta rubli, 

Pan Baltazar 
rzekł uroczyście : 

— Dwadzieścia pięć! 

-- Dwadzieścia pięć rubli? Za forte- 
pjan z takiem milem głosem! I wadziescia 
piec rubli! 

Po długim targu pan Baltazar 
stał właścicielem fortepianu za rs. 25 
kop. 75. 

Nie. tu jednak. koniee wydatków. 

Pan Baltazar udal się do tragarzy 
i zgodził ich do przeniesienia fortepjanu. 
Przedtem jednak odbył tajemnicza kon- 
ferencję z szefem tychże trayarzy: 


obejrzał fortepian i 


N 
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— Rozumiesz mnie? — brzmiały 
slowa kończące konferencje — dostaniesz 
trzy rubli gratyfikacji, jeżeli fortepjan 
erzmotniecie z trzeciego piętra na sam 
doł. 

— Rozumiem. 

Akcja odbyła się prawidłowo. Tra- 
garze wzięli brtepjan na wózek. prze- 
wieźli do domu pana Baltazara. zaczęli 
wnosić na schody. poczem fortepian 
nienmiejętnymi snać niesiony rękami, 
z okrutnym hałasem spadł z trzeciego 
pietra na san dół, Szczątki tylko z niego 
pozostały. 

Lament pani Daltazarowej i trzech 
córek był straszny  Najsroższym jednak 
był gniew pana Baltazara. Obiecal od- 
dać tragarzy do sądu. zaknć ich w kaj- 
dany i obwiesić na suchej gałęzi. Tra- 
garze, niemi z przerażenia. zaczeli wnosić 
szczątki fortepianu do kuchni, aby zu- 
żytkować je w  czelaściuch komina do 
gotowania obiadu. 

A pan Baltazar, przebiegly pan Bal- 
tazar udał się do swego gabinetu i obli- 
czał : 


Koszt fortepianu 25 rs. 15 kop. 
Przeniesienie dia — A 
Uratyfikueja tragarzy . . 8 , — r 
Razem o «a 3l rs. ZO kop 
— No = szepnał. ušmiechajae się 
błogo do siebie — takim kosztem zyska- 


łem sobie spokój na stare lata... 
Poczem wyszedł do pani Baltazaro- 
wej i trzech córek i brał udział w ich 
boleści: 
- (Cheiałyście, cheialem i ostatni 
grosz wydałem! Los chcial inaczej... 


Przygoda myśliwego. 


Nikt mi z państwa nie uwierzy, 
Jaką raz przygodę miałem: 
Tdę sobie drogą leśną 
Z dubeltówka i Zapałem. 
Zapał — to mój ogar stary, 
Pies, co przedni wiatr ma w nosie.., 
W tem mój ogar w gąszcz pomyka, 
Niknie! 

Zmać po jego głosie, 
Ze ua tropy wpadł jakoweś, 
To jest jasne, jak na dłoni, 
Opatrzyłem tedy flinte, 
Biegnę w stronę, kody goni. 
Bylo to w pobliżu rzeczki, 
Wsród moczarów trzesawiska... 
Glos Zapala się przybliża, 
Mnie zaś aż pod sercem ściska. 
Wy, myśliwi, zrozumiecie, 
To mojego serca bicie, 
l niepokój ten przed strzałem 
Też pojmiecie znakomicie. 
Upatrzyłem  dubeltówkę, 
„Tiau! stychać głos ogara. 
Jeszcze chwila da wystrzału, 
Jeszcze tylko sekund parę! 
Lecz co zaszło, o tem nawet, 
Wyobrażenia wy nie macie! 
Wypadł z gaszczy zbladły, drżący, 
I ziajany żyd w chałacie.., 
W san czas wstrzymać gie zdołałent, 
Broń odjątem od ramienia, 
Gdy tvmezem pies mój dzielny, 
Aż skamieniał ze zdumienia. 
stanął w miejscu i spojrzeniem 
Zda się pytań tych udziela : 
„Obowiązek swój spelniłem, 
Czemuż tedy pan nie strzela? 
Wystraszony żyd tyniczasen. 
Aż zatacza się, przysiada : 
„Niech mu djabe} w piekło porwie, 
To jest rozbój, to szkarada! 
Szedłem sobie zamyślony 
Do porębów. gdzie tua deby, 
Pies ten nagle zaczął gonic 
I szezekanie puszczać z gęby. 
biedz musialem niby warjat 
Przez pnie skakać i przez krzaki... 
Podam skargę do sędziego, 
Ze pan trzymasz ogar taki!“ 
Zamyślilem się... Do licha 
Zkąd psu ta strzeliła psota, 
Že człowieka z długą brodą 
Za borsuka wziął, lub kota? 
„Trza mu dać odszkodowanie!“ 
Ten mi pomysł w głowie błyska. 
„Jakże kupiee się nazywasz? 
„Alram*. 
„Ale jak z nazwiska? 
Zyd zrozumiał snadź intencję, 
Bo rzekł grzecznie się kłaniając: 
„Jestem sobie kupiee z miasta 
Zwe sie Abram Szulim Zając”. 


Wszystko mi się jasnem stało: 
Psina, czuly werh wajaca, 

(inała żydka, nie jak żydka, 

Lecz zwyczajnie, jak zająca. JD. 


U dentysty. 
Pacjent: Panie doktorze! jak wysokie 
honorarcjnm pobiera pan za wyjęcie jednega 
mha? 


i 
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Dentysta : Liećdziesiąt centów... 

Pacjent: To w takim razie niech pan 
doktor bedzie łaskaw tylko do połowy ząb 
poderwać za dwadzieścia pięć centów, 
a z drugą połową to już sam się załatwię... 


U malarza. 


Matka: Zdaje mi się panie Bazgralski, 
że portret mojej córki nie posiada żadnego 
podobieństwa. 

Malarz: Owszem łaskawa pani, więk- 
szego podobieństwa nieuchwyciłby dzisiaj 
nawet Rafael. 

Matka: A to dla czego? 

ilalarz: Ponieważ dawno już nie żyje. 


EMANCYPANT. 


Z powodu gwałtownej kampanji. pro- 
wadzonej przez niektore literatki angiel- 
skie na rzecz t. zw. emancypacji kobiet, 
znany publicysta londyński: August Ab- 
boot zestawił pięć okresów w dziejach 
stanowiska kobiety, wyznaczając przytem 
taką rolę emancypantkom doby obecnej : 

Oto owe okresy: 

1) Kiedy meżczyzna zdobywał sobie 
kobietę brutalną siłą. zabijał jej ojca 
iz nią uciekał — wtedy żona była dlań 
zdobyczą. 

2) kiedy skutkiem pomnożenia Sie 
plci niewieściej. meżczyzna nie potrzebo- 
wal zdobywać sobie żony przemocą, lecz 
bral ją w zamian za owoce, bydło, gęsi. 
wielbłady, przez licytację — wtedy Żona 
byla kupnem. 

3) Kiedy mężczyzna przestał płacić 
za towarzyszke. uważając tranzakcję taka 
za jednostronną i bral sobie żone. jako 
konieczne dopełnienie swego stanowiska, 
pana domn. wówczas Żona byla tegoż 
domu ozdobą. 

4) kiedy młodzieniec szukał sobie 
żony. lecz od rodziców Żądał srodków 
do utrzymania jej i siebie -- wtedy 
Żona stawala się pozadanym dodatkiem. 

Teraz nadszedł okres piaty: emancy- 
pantek — a są niemi kobiety. za które 
meżczyzna nie chee ryzykować życia. 
których nie kupi, nie weżmie za ozdobę 
domu, ani nawet nie da się już prze- 
kupić. 


Zdań czworo o piękności. 

Brzydzić się należy. wszelką piękno- 
ścią, która nie jest prawą córką zdrowia. 
kto szuka piękności na ostatniej stronicy 
gazet, lub też w składzie pachnidel, po- 
dobnym jest do człowieka. który dia- 
mentów poszukuje w śmietniku. a cnoty 
w wiezieniu. 


Niewolnieczo iść za modą — jest 
głupotą. lecz całkiem modę — lekcewa- 


żyć, jest dziwaetwem. 

Gzłowiek mogący wydać cztery gro- 
sze na ubranie. niech przeznaczy trzy 
na bieliznę. resztę na zwierzchnie szaty. 


Iskierki. 
Oczywiście! 
Rzecz dzieje się w księgarni. 
Wchodzi dziewczatko  szesnastoletnie, 
nawiasem mówiąc, ładniutkie. 
— (0 pani rozkaże? 
— vhejałabym nabyć „Sekretarza“. 
— Handlowego? 
LU. nie. „Scktetarza* z 
korespondencyi dla... zakochanych 
Na te słowa checni w ksiegarni uśmie- 
chaja się, a wówczas dziewcezatko, zapło- 
nione po bialka oczu, dodaje pospiesznie: 
To dla mamy... 


wzorami 


Przy butecie, Jegomosé pewien nieźle 
już zapruszony. przychodzi i żąda kieliszka 
alembikówki. Właściciel szynku powiada : 
Nie mogę panu dać, bo jak widzę pan 
dosyć już piłeś, — Co? dosyé? Pan mnie 


obrażasz! Ja mogę pić za mało, albo za 


dużo. ałe dosyć — nigdy. 


Żona redaktora grozi dzieciom: Jak 
mi zaraz nie nśniecie, to wam przeczytam 
artykuł napisany przez ojca — to zaraz 
pomoże. 


Nadesłane. 


Oprócz Szkoły mnzycznej, która zdobyła 
sobie w świecie artystycznen wysokie uznanie, 
posiada pani Klandja Markiewiczowa we Lwo- 
wie przy ul. Teatralnej 1. 5., wielki skład 
fortepianów i pianin, które po osobistem 
wypróbowaniu, tylko dobre i o pieknym głosie, 
poleca po cenach bardzo umiarkowanych. 

Na życzenie publiczności, wypożycza także 
nowe instrumenta, za które policza sie najprzy- 
stepniejszi: cenę. (6506-2-2). 
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z NIE MA OBAWY PRZED PRANIEM !! 

2 Przy użyciu patentowanego mydła z murzynem pierze 
a się 1000 sztak w pół dniu nienagannie, czysto i pięknie 
z bielizna trwa jeszcze raz tak długo jak przy użyciu inne- 
R go mydła. Przy użyciu patentowanego mydła z murzy- 
+ nem, bielizne pierze się tylko raz zamiast trzy razy, i 
= nie używa się szczotek albo bielącego szkodliwego proszku. 
« Przy użyciu patentowanego mydła z murzynem oszczędza 
P się czas, materjal do palenia i sily robocze. 

X Zupełna nieszkodliwość potwierdza Świadectwo e. 
" k. rzeczoznawcy, przez sąd hand. ust. p. dr. Adolfa 
© Borimni Jollesa. 

mal . . 

= Do nabycia w wiekszych sklepach korzennyeh. 

sj Główny skład we Lwowie: 

14 ALOJZY HÜBNER wrynku. 
m. _ Jeneralny zastępca S. Łapajówier we Lwowie. Kotlarska l. 3 


Restauracja Enselkreisa przy ul. Ko- 
pernika i Słowackiego we Lwowie, urządzona 
z komfortem, posiada doskonały bilard i forte- 
pian służący dla uprzyjemnienia pobytu gościom, 
bufet zaopatrzony w wielką ilość doborowveh 
trunków, kuchnia doskonala, usługa szybka. 
czystość wzorowa i ceny umiakowane. 


Z Tarnopola. 

Burdzo słusznie jakis mądry człowiek na- 
pisał, że kto pracuje w swoim fachu pożytecznie 
i uczciwie, tem samem przyczynia się do ogól. 
nego dobrobytu. Tacy ludzie są pożądani, szeze- 
gólniej u nas na prowincji, gdzie jak wiadomo, 
kupiec przemysłowiec walezyć musi z różnemi 
przeszkodami. Wśród przedsiębiorstw na zdro- 
wych kupieckich podstawach opartych, cukier- 
nia p. Dabrowskiego w Tarnopolu, niezawo- 
dnie należy do najlepszych zakładów. Pod 
względem urządzeniu, a szezególniej też pod 
pod względem eukierniezych wyrobów, zakład 
p. Dabrowskiego, nie ustepuje ani na krok 
najpierwszorzedniejszym eukierniom, nawet 
w wielkich miastach. Złożyły się na to, przy- 
kładna staranność i rzetelność właściciela, oraz 
niezwykłe fachowe jego wykształcenie. To też 
p. Dąbrowski, nietylko jako właściciel cukierni 
i kupiec zażywa powszechnego uznania, lecz 
jako gorliwy obywatel, cieszy sie szacunkiem 
i sympatją. Praca i rzetelność sprowadziły dla 
przedsiebiorstwa p. Dabrowskiego dobre owoce, 
a szlachetny charakter i przymioty jego serea, 
zjednały mu imię dobrego i bardzo pożytecznego 
obywatela. 


Przy ul. Sławkowskiej w Krakowie 


poleca się restaurację p. Federeriina. która 
posiada doskonała kuchnie. zaopatrzona jest 
w wyborne napoje wszelkiego rodzaju oraz 


w bilard najnowszej konstrukcji, ceny w tej 
restauracji bardzo umiarkowane, komfort. wiele 
czasopisu i usługa skrzętna. (6516-1-1). 


Biżuterje wszelką w bardzo wielkim wy- 
borze, w artystycznym smaku wykonfną, naby- 
wać można w znanym z rzetelności magazynie 
jabilerskim p. Wojciechowskiego w Krakowie. 

(6517-2-1). 


Fabryka pudełek, tutek cygareto- 
wych i worków papierowych 


$ ż 
i N « | 
|  NORIS*i 
$ w Krakowie, ul, Poselska |. 20, ki 
$ Polaca palącym: 

z Tutki cygwetowe „NORIS* uznane $ 

przez znawców jako najlepsze. 

: ż 


Na żądanie przesyłam okazy i eenniki. 
( 6436—st.—2) 


= yX 
re 
PAROWA DESTYLARNIA 
likierów, rosolisów, wódek i rumu 
1 s i : 
DIANISLAWA LEWIAKA 1 3p. W Dędnikach. 
i GŁÓWNY SKŁAD 
w Krakowie, ulica Grodzka liczba 40. 
poleca: likiery, rosolisy, wódki, rumy, spirytusy, araki i rumy 
zagraniezne 
tudzież | 
KONIAKI FRANCUSKIE i WEGIERNKIE. 
Szan. Odbiorcom wyrobów moieh przy wiekszej ilości, 
udzielam wysokiego rabatu. (6330-5-1). | 
Z poważaniem, Stanisław Lewiak i Spółka. 
IX 


> 
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Instrumenty chirurgiczne 


i misterne narzedzia stalowe 
poleca 


kudolf Nitssler 


z Wiednia 
Fasaga Hausmann 9. Lwów. 
Wkłesłe szlifowanie brzytew za 
pomocą pary. 
Polesa swej ; 
sklad instrumentów chirurgicznych 
i weferynarskieh, bandarzy i arty- 
kulow gumowych jakoteż praw- 
dziwych angielskich towarów sta- 
lowyeh własnego wyrobu. 
Wszelkie reperacje i szlifowit= 
nia uskuteczniają sie szybko 
i tanio. 

Przyjmuję polerowanie i niklowa- 
nie wszystkich przedmiotów krusz- 
cowych. 

Wyła zny sklad antiseutveznych 
i aseptycznych przyrządów chirur- 
gieznyeh Di Dalr: -ena z Berlina. 

(6494 M0 2) 


RAI inei j a 
i wolny skład snirytusn pod firma 


Leonard Wiśniewski i Sp. 


w Drohobyczu. 
Fabryka likierów i rozolisów, na- 
lewek i rumu krajowego, założona 

w roku 1893. 
wyrabia i sprzedaje: 
spirytus rektyfikowany. Bongout, 


spitus absolutny na (100%). spi- 
rytu. anyżówy, w. 'alkiaeo 5 satunku 


likiery, oraz doborowe nalewki. 
Utrzymuje na skłańzie: rumy 
zagraniczne „Jamaika“, Cognac 


prawdziwy franeuski „Menkow 
Zamówienia uskutecznia fabryka 
bezwłocznie. 


(6512—24—1) 


athi gali 4 


Pierwsza Erodzka rafinerya 
spirytusu, fabryka rumu i likierów 


Braci KAPELUSZ 


w Starych Brodach. 
Skład naZniesieniu 


wc Lwowie. 


Polecają: swoje najczyściejsze, 
bezwonne spirytusy na nalewki, 
jakotcż najlepsze rumy i rozolisy 
odznaczające się szlachetną jako- 
śeią, 0cezem Szan. P. "P. Odbiorey 
przy próbnych zamówieniach prze- 
konać sie moga. (62325—6—5) 


għa ub nthini 


Zmiana Lokalu. 


Niniejszem mam zaszczyt za- 
wiadomić Sz. PT. Publiczność, że 
zdniem 1., listopada br. mój główny 
skład hurtowny rumu, likierów 
i rozolisów z ul. Ormiańskiej 
1. 25. do nowo urządzonego lo- 
kalu przy ul. Grodziekich 1. 9. 

Dziękując za dotychczasowe 
względy, mam nadzieje, że Szan. 
PT. Publieznośei i nadal mnie 
niemi zaszczycać raczy. Polecająe 
się tedy 5z. PP. Publiczności, po- 
z" z najgłębszym szacunkiem 


Markus Kesler 


skład  hurtowny 
likierów i rozolisów 


i M. (trodziekich I. 9. 


————— 


sog ny rumu, 


Odpowiezialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 
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dobrze zaopatrzony 
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i Znane z dobroci i rzstelności także po za granicami * 
kraju c. k. uprzyw. Fabryki przeadzalń i tkanin + 


FILIPA HAAS i SYNÓW 


4 Filja we Lwowie. przy al Jagielońskiej 1. 3. 


poleca wyroby własne jak: 


i 


N ( W ( ó ( | wszelkiego rodzaju W MATERJACH MEBLOWYCH, 

DYWANACH, FIRANKACH białych i kremowych, 
PORTIERACH MATERJATNYCH, KAPACH, SERWETACH KOF- 
DERKACH fanelowych. chodnikach, TAPETACH itp. T 
przedni, ceny przystopne o czem Szanowna P. T. 


|= ie przekonać sie raczy. 
0 gli náp DYWANACH 

50 IW BJ także czysto stylowanych recznie 
(Kniiptenteppiebc) wyrób własny w 
Plh 1 ar 
do połowy zredukowana. 


Fowar doborowo 
Publieznas oso 


smyrneńskich, 
wiązanych 
po "tuivch 


p eskieh, 
wielkim wyborze 
b f brremh. 


-1) 
s 
*  Tilustrowane cenniki na żądanie franko wyseła się, 3 


z 


Fie 


(6515— 


M g SA O EP E 


GPL JABEDCE PADY A BPTERP UPTFADTE PO EREYPTNAW 
Najpierwsza krajowa fabryka 


BEC EPE NONE 
ZYGMUNTA SOLKOWSKIEGO 


W KRYSOWICACH p. MOSGISKA 
odznaczona medalami, dyplomem honorowem na wystawach krajowych. 


„m. JET) E 


A 


Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego kra- 
krakowskicgo. opartego na badaniach przedsiębranych przez komisye 
przemysłową tegoż Towarzystwa, pozostająca pod przewodnictwem 
Prof. Dra Korczyńskiego, „bulion ten jest wydatny. ma smak przyje- 
mny, daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie 
znakomitą ilością istot wyciągowych. Ponieważ według rozbioru, 
dokonanego przez Prof. Uniw. Jagietl. Dr. Olszewskiego bulion ten 
zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstrakta mięsne 
zagraniezne (Liebiga, Bnehenthala, Kemmericha, Brühla i t. pò, co 
do ilośzi azotu z niemi na równi a niektóre nawet przewyższa. 
przeto może być używany z korzyścią nietylko jako bulion w Scisłem 
texo słowu znaczenia. ale nadto w zastępie zwgranicznych wycią- 
gów, ezyli ekstraktów mięsnych“. 

Do nabycia we wszystkich wekszych handluch korzennych. 

Tylko wtenczas prawdziwy jeżeli jest w tabliczkach w kształ: 4 
cie czekolady 4 napisem Z. Solkowski. (6515—10—1) 


W WICI RY CY, 
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HIPERPT 175 


w; 

wi, 

„Węgiel katie i Koks £ ; 
es górnv-szlaski 

ha najlepszej jakosci A 
zd wypróbowany przez znanych fachowców zę 
jk i używany był do wszystkich maszyn i kotłów go 
s parowych Powszechnej Wystawy krajowej. S$ 


jo 
poleca w każdej ilości z odstawą do domu, * 


FDA WTNEFR e 


Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego i koksu 
Se 


we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej liczba 3 a. a 
Telefon Nr. 390. (6503—6—1) 2# 


4 ICO TO G (M2 sy 
ZKEKKKKKKKKWKKKKKWKKKZA 


e 
eż 
+: 


| Nr. 


, Naczynie emaliowtene, 


Andrzej Langer 


we Lwowie, Rynek. 


Poleca każdoczesnie do- 
borowe towary korzenn 
i wszelkie delikateyv jak 
również wielki skkad roż= 
norodnych win, rumów, 
koniaków francuskich. 
wszelkich wódek krajo- 
wych i zagranicznych. 
oraz wielki zapas doboro- 
wych: świeżych wiktua» 
łów. 

Usluga szybka, 
umiarkowane 


ny bardzo 
iias 


ZIMĘI 
E. GOLDMANN 


polec 


N 2 


wielki 
skład drzewa opałowego 
po cenach umiarkowanych. 


w Lwowie, ulica Jar wa a 
obok szkoły *w. ng 
(6493- -2—1) 
W yrobu J 
z Malmiwy Matezyiskiei 
Pasztet 


w puszkach glinianych po 150 
pół kilo; w blaszanych lutowanych, 
po różnych cenach. 


BULJON 
7 ptactwa i drobiu 1 klg. 10. zł. 
Nr. 00 z trufami 1 kle. zł. %50 
Nr. 1. przedni 1 klg. zł. 650 
2. doskonały 1 klg. zł. 750 


Ekstrakt mięsny 


po %5 et. słoik 
sprzedaje 
Zarząd dworu Łapszyn 
poczta Brzeżany. 
5865-st.-30) 


Pierwszy chrześcijański 


Tani Bazar 


w Krakowie przy ul. Szewskiej, 
w Krynicy w Willi „Białej róży” 
poleca: 

Wielce Szanownej P. T, Publ- 
czności ze składów swoich nastę- 
pujace Towary: OBUWIE meskie, 
damskie i dał - Towary aoh- 
ciowe. bieliznę męską, płótna, pod- 
szewki dla pp. krawców, Reka- 
wiezki, paskie meskie dla pp. "by- 
eyklistów i szerokie damekie. Gor- 
sety, pończochy, skarpetki, kra- 
watki, szale reczniki i chusteczki. 
KOSZULE dla turystów. 
Przybory Piśmienne. Mydła toa- 
letowe konkurencyjne po 16 ct. 
i perfumerye. Kufry i rzemyki po- 
dróżne. Sztuczne ognie. 


ZABAWKI. 

sztuczne 

kwiaty, kosze z kwiatami i wieńce 
grobowe z szarfami. 


GALANTERYĘ. 


Zasadą bazaru jest: Towar dobry* 
tanio a dużo sprzedawać. 


(6461—2—2) Z poważaniem 
Kielanowski i Lipiński. 


Z drukarni Ludwika Arbaszewskiego, ul. Słowackiego l. 4. 


